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Gietrzwałdzka „Księgarnia A. Samulowski” w 135 rocznicę utworzenia

Czas rocznic polskiego słowa
Dzięki inicjatywie bliskich rodzinie Andrzeja Samulowskiego - gietrzwałdzkiego księgarza 
i poety, odbyło się w siedzibie „Książnicy Polskiej” w Olsztynie spotkanie poświęcone jego
osobie oraz krzewieniu polskiego słowa na Warmii.

Domek z charaktrestycznym 
szyldem księgarni i pomnikiem 
Andrzeja Samulowskiego

Impulsem były znaczące, 
zwłaszcza dla nas, współ­
czesnych, rocznice: przy­

padająca 6 kwietnia 135. utwo­
rzenia w Gietrzwałdzie „Księgami 
A. Samulowskiego”, jego 85. 
rocznica śmierci (10 kwietnia) 
oraz mijające 127 lat od ukaza­
nia się próbnego numeru „Gaze­
ty Olsztyńskiej” wydrukowanego 
w Gietrzwałdzie. I jeszcze jedna 
data - rok 1877, kiedy to w Gie­
trzwałdzie ukazała się Matka Boża 
1 rozmawiała z tutejszymi dziew­
czynkami po polsku.

Uczestniczący dość ludnie 
w spotkaniu odśpiewali hymn 
»0 Warmio Moja Miła” i „Rotę”, 
śpiewowi towarzyszył skrzypco­
wy akompaniament Edwarda Bier- 
dziewskiego. Prowadzenie wieczo­
ru spoczęło na Andrzeju Dramiń- 
skim, spowinowaconym z rodziną 
Samulowskich. On to wręczył bu­
kiet róż Brygidzie Samulowskiej 
księgarzowi Gietrzwałdu i Olsz­
tyna (o jej pięknym zawodzie, ro­
dzinnej tradycji i czytaniu opowia­
dała m.in. na naszych łamach).

A potem, zgodnie z planem, 
miały miejsce wystąpienia przy­
bliżające postać Andrzeja Sa­

mulowskiego i wyliczone wyżej 
rocznice. Dr Jan Chłosta mówił 
o „Andrzeju Samulowskim (1840- 
1928) w świadomości współcze­
snych”. Niejako uzupełnieniem 
tych rozważań były opinie prof. 
Janusza Jasińskiego i prof. Stani­
sława Achremczyka. Potem roz­
winęła się dyskusja. Po raz kolej­
ny dowiodła, że zagadnienia dzie­
jów Warmii cieszą się dużym za­
interesowaniem. W kuluarach, 
nie pierwszy raz wspominano 
o potrzebie powołania forum dys­
kusyjnego, mogącego - zwłasz­
cza młodzieży - przybliżać mniej 
znane szczegóły historyczne. Ta­
kie, jak poniżej, odnoszące się do 
bohatera opisywanego wieczoru 
(fragmenty wyjęte z wystąpienia 
Jana Chłosty):

Andrzej Samulowski był 
najbardziej zaangażowa­
nym Warmiakiem w przebudzeniu 

narodowym w południowej części 
tej krainy. W II połowie XIX i na 
początku XX wieku nie miał sobie 
równych w podejmowaniu różnych 
działań, które zbliżały Warmiaków 
do kultury polskiej. Czynił to z roz­
wagą, bez trwogi, zawsze z poczu­
ciem patriotycznej służby.

Nie był człowiekiem wy­
kształconym, ale dzięki uporowi 
i pracowitości, mimo kruchości 
w zdrowiu, przerastał pomysłowo­
ścią i inteligencją innych. Napi­
sał: „Nauk moich nie pobierałem 
w żadnej wyższej szkole, ani 
w gimnazjum, ale w szkole ele­
mentarnej w Sząbruku, wsi ko­
ścielnej, o milę od Gietrzwałdu 
odległej, w powiecie olsztyńskim, 
na polskiej Warmii [...] Moje siły 
fizyczne były słabe; ale siły umy­
słowe się wzmagały. Więc też nie 
próżnowałem, tylko brałem się do 
pióra”. Dodajmy do tego, że Sa­
mulowskiego wzmagały: rozmo­
wy z sząbruckim proboszczem Ja­
nem Rysiewskim, wzmagała lek­
tura czasopism Wielkopolski, Po­
morza i Śląska, książek nadsy­
łanych z Poznania, a na postawę 
wpłynął jego pobyt około 1870 
roku w Poznaniu u pisarza i dzia­
łacza Józefa Chociszewskiego. 
Tam Samulowski nauczył się in­
troligatorstwa i księgarstwa, po­
znawał historię i literaturę polską, 
zgłębiał polski język literacki.

U 4-5

Mówi się o tym... 
...coraz mniej

Zapytano mnie co to takie­
go - Światowy Dzień Wolności 
Prasy, skąd się wziął, dlaczego 
wspomina się o nim teraz?

To prawda, że mówi się o nim 
coraz mniej, bo może powód świę­
towania nas nie dotyczy. Z pozoru 
nie dotyczy. Można o tym rozpi­
sać się szeroko i powtarzać znane 
prawdy. Dlaczego - został ogło­
szony z inicjatywy Stowarzysze­
nia Reporter bez Granic w 1991 
roku. A nawiązuje bezpośrednio 
do ogłoszonego w dwa lata póź­
niej przez Zgromadzenie Ogólne 
ONZ na 3 maja Światowego Dnia 
Wolności Prasy. Wspomina się 
więc z okazji rocznicy.

Decyzja Zgromadzenia Ogól­
nego została podjęta na wniosek 
Konferencji Generalnej UNESCO, 
która rezolucją - „Promowanie 
wolności prasy na świecie” z 1991 
roku uznała wolną, pluralistyczną 
i niezależną prasę za podstawowy 
element funkcjonowania każdego 
demokratycznego społeczeństwa.

Data obchodów upamiętnia De­
klarację z Windhoek w Sprawie Pro­
mowania Niezależnej i Pluralistycz­
nej Prasy Afrykańskiej. Przyjęta zo­
stała ona 3 maja 1991 roku przez Se­
minarium na temat Popierania Nie­
zależnej i Pluralistycznej Prasy Afry­
kańskiej, zorganizowane przez UNE­
SCO i ONZ w Windhoek w Namibii.

W tych zakątkach świata, gdzie 
toczą się wojny dziennikarze nie są 
bezpieczni. Jeszcze do niedawna 
samochody oznakowane PRESS, 
znaczki noszone przez korespon­
dentów, hotele goszczące reporte­
rów, były chronione i omijały ich 
niebezpieczeństwa. Dziś liczba za­
bitych dziennikarzy w minionym 
roku, bez mała, sięga stu. Ujęcie 
reportera oznacza uzyskanie wy­
sokiego okupu, a zabicie oznacza 
rozgłos w świecie. Wszystkie sta­
cje telewizyjne przekażą sobie taką 
sensacyjną, najnowszą informację.

A jeśli chodzi o wiarygodność 
mediów - największą w Europie 
cieszy się radio, niezbyt wysoką 
- prasa drukowana, najniższą wia­
domości rozchodzące się w sieci In­
ternetu. Pamiętamy, że cnotą dzien­
nikarza jest informować?

Zastępca
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Nasz duszpasterz

Ks. Stanisław Kozakiewicz
- paulińskim konfratrem
Do paulińskiej konfraterni został włączony ks. prał. Stanisław Kozakiewicz, kanonik Warmińskiej Kapituły Katedralnej. Uro­
czystość miała miejsce podczas Mszy św. w niedzielę, 17 marca. Eucharystii odprawionej o godz. 14.00 przed Cudownym Ob­
razem przewodniczył i wygłosił homilię ks. prał. Stanisław Kozakiewicz.

Tekst opisujący historię kon­
fraterni i zasługi nowego konfratra 
odczytał sekretarz generalny Za­
konu o. Jan Bemy. Dyplom wrę­
czył o. Izydor Matuszewski, gene­
rał Zakonu Paulinów.

- Najświętsza Maryjo Panno, 
Matko i Opiekunko Paulińskie- 
go Zakonu, powodowany gorą­
cym pragnieniem gorliwszej służ­
by Twojemu Synowi, poświęcam 
i oddaję się Tobie, abyś zechcia- 
ła ściślej połączyć mnie z Jezusem 
i posłużyć się mną dla Jego chwa­
ły i zbawienia bliźnich. Postana-

Pożegnania nie było
W poprzednim numerze „Bez wierszówki" ukazała się informacja z 

nadtytułem - Pożegnania. Przykro o tym pisać, ale nie była ona praw­
dziwa. Polegaliśmy na wiarygodnym źródle, wielokrotnie sprawdza­
nym, które okazało się za mało wiarygodne. Niby wszystko się zgadza­
ło, każdy (nieomal) szczegół, także doniesienia prasowe, a jednak nie 
tej osoby to dotyczyło. Jak pisał Mark Twain, który przeżył identyczną 
sytuację:„Doniesienia o mojej śmierci są mocno przesadzone".

Wszystkich, których w jakikolwiek sposób taką informacją urazili­
śmy, zwłaszcza Halinę Kurowską, serdecznie przepraszamy
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Andrzej Zb. Brzozowski

Okiem satyryka
Pory roku
Lato, jesień, zima, wiosna, 
Sprawa dotąd była prosta, 
Lecz na przekór autokratom, 
Zamiast wiosny przyszło lato, 
Czas by z zimą już się rozstać. 
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wiam włączyć się w mia­
rę moich sił i uzdolnień 
w zadania i prace duszpaster­
skie zakonu” - powiedział 
nowy konfrater.

Po uroczystości ks. Sta­
nisław Kozakiewicz po­
wiedział jeszcze: - Dlacze­
go zostałem do takiego za­
cnego bractwa duchowe­
go włączony, to naprawdę 
sam nie wiem, i tego nie ro­
zumiem, i chyba nie pojmę.
Czuję się zaszczycony, wyróżnio­
ny, a chciałbym taki właśnie gest

Medialna pożywka
Kto to taki, ktoś zapyta, 
Ten współczesny celebryta?
Czy bez niego w świecie całym, 
Media by funkcjonowały? 
Teraz pasą się do syta.

Ks. Stanisław Kozakiewicz podczas Eucharystii 
przed Cudownym Obrazem

wdzięczności oddać Matce Bo­
żej Jasnogórskiej za moją mamę. 
Akurat właśnie to, że zostaję włą­
czony do konfraterni paulińskiej, 
przypada w 83. urodziny mo­
jej mamy. Dlatego proszę Matkę 
Bożą o te dobra duchowe, w któ­
rych będę uczestniczył jako kon­
frater pauliński, również dla mojej 
mamy, o zdrowie i Boże błogosła­
wieństwo na dalsze jej lata”.

o. Stanisław Tomoń

Ks. Prałat Stanisław Kozakie­
wicz urodził się w 1950 r. w Kę­
trzynie. Po maturze wstąpił do 
Warmińskiego Seminarium Du­
chownego „Hosianum” w Olszty­
nie. Ukończywszy studia na Wy­
dziale Teologii KUL, 16 czerw­
ca 1974 roku przyjął święcenia 
kapłańskie w konkatedrze olsz­
tyńskiej z rąk bpa Józefa Drzazgi 
i rozpoczął posługę kapłańską 
w parafii konkatedralnej.

Już jako wikariusz prowadził 
wykłady z teologii dogmatycz­
nej w Studium Katechetycznym 
w Gietrzwałdzie. W latach 1976- 
1979 odbył studia specjalistyczne 
z zakresu teologii dogmatycznej 
na KUL. W 1979 roku został ka­
pelanem i sekretarzem nowo mia­
nowanego biskupa warmińskiego 
Józefa Glempa, późniejszego pry­
masa Polski.

W 1981 roku obronił pracę 
doktorską - „Personalizm soterio- 

logii Piotra Abelarda”, napi­
saną pod kierunkiem ks. prof. 
Czesława Bartnika. W czerw­
cu 1982 roku został mianowa­
ny duszpasterzem akademic­
kim. Pełnił również obowiąz­
ki duszpasterza środowisk 
twórczych oraz kobiet. Od 
września 1982 roku rozpoczął 
wykłady z teologii dogma­
tycznej w Warmińskim Se­
minarium Duchownym, któ­
re prowadzi również obecnie.

Od chwili powstania 
w Olsztynie Uniwersytetu War­
mińsko-Mazurskiego w 1999 
roku został adiunktem na Wy­
dziale Teologii. Przez kilka lat 
prowadził wykłady w Pienięż­
nie, Ełku i Kaliningradzie.

W 1992 roku został mianowa­
ny kapelanem honorowym Ojca 
Świętego. Następnie objął obo­
wiązki dyrektora Instytutu Kultu­
ry Chrześcijańskiej im. Jana Paw­
ła II. Od 2008 roku jest również 
dyrektorem Konwiktu Kapłanów 
Warmińskich.

W 2004 roku mianowany 
kanonikiem honorowym War­
mińskiej Kapituły Katedralnej, 
a w pięć lat później - rzeczywi­
stym kanonikiem tejże Kapituły.

Ks. prałat Stanisław Koza­
kiewicz od wielu lat pielgrzymu­
je na Jasną Górę i szerzy kult Naj­
świętszej Maryi Panny, Królowej 
Polski. Jego maryjność i przywią­
zanie do Zakonu paulinów wyra­
ża się w przekonaniu, że Sanktu­
arium Jasnogórskie odgrywa wio­
dącą rolę w duchowości polskie­
go narodu. Od dłuższego czasu 
związany jest również z pauliń­
skim klasztorem w Krakowie Na 
Skałce, sanktuarium męczeństwa 
Św. Stanisława biskupa, głównego 
Patrona Polski.

o. Jan Berny, sekretarz 
generalny Zakonu Paulinów
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Ostatnio gościł na ekraachy zachwalany musical „Nędznicy” 
wg Wiktora Hugo. Warto może przypomnieć pewnego pana, 
który we Francji przez wiele lat nieprzerwanie pełnił funkcję 
prokuratorsko-policyjną, chociaż zmieniły się ustroje pań­
stwowe. Czy to możliwe byłoby w dzisiejszych czasach? Na 
przykład w Polsce?

Widzę i opisuję

Stołek
Peregrynacje

Bohater ä la Fouche?

Fouche

Książę d’ Otrante, czyli Józio 
Fouche (1759-1820) swą karierę 
prokuratorsko-policyjną we Fran­
cji zaczął jeszcze na króla Ludwi­
ka XVI. W czasach Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej (1789-99) pełnił 
funkcję jakby su- 
perpolicjanta, był 
członkiem Kon­
wentu Narodo­
wego, który pro­
klamował repu­
blikę, a następnie 
wytoczył proces 
królowi i stracił 
go w roku 1793. 
W tymże roku Fo­
uche krwawo 
stłumił powstanie 
w Lyonie; był to 
okres terroru i dykta­
tury - gdy do władzy doszli 
jakobini - okres, kiedy to rewolu­
cja zaczęła „pożerać własne dzieci” 
~jak napisał francuski poeta i poli­
tyk Alphonse de Lamartine.

Obywatel Józef Fouche urato­
wał się jednak od „pożarcia”. Ba, 
zaczął nawet spiskować z Napo­
leonem Bonaparte, który w roku 
1799 dokonał zamachu stanu, zo­
stał pierwszym konsulem, a pięć 
lat później cesarzem; Fouche 
w tym okresie został ministrem 
policji w jego gabinecie.

Trzeba również przypomnieć
1 zacytować historyków, którzy po­
wiadają, że po podpisaniu przez 
Napoleona konkordatu z papie­
żem Piusem VII - Fouche trakto­
wał „wręcz księży jako pomocni­
ków policji w ściganiu nieprawo- 
niyślności politycznej”. Niezłe, co?

Niestety, Fouche nie wytrzy­
mał w lojalności i zaczął zdradzać 
swego cesarza, jako że krył mini­
stra spraw zagranicznych Karola 
Talleyranda-Perigorda - również
2 rodu książęcego - który słał do 
Petersburga i Wiednia informacje 
0 planach militarnych Napoleona. 
To właśnie Talleyrand zwykł był 
mawiać: „Nigdy za wiele gorliwo­
ści”, która to postawa umożliwiała 
mu udział w wielu rządach... Tyle 

że już nasz bohater został odwoła­
ny z gabinetu Ludwika XVII.

A zatem postać ciekawa, 
skomplikowana i kontrowersyjna, 
taka wręcz modelowa na literac­
kiego bohatera.

Nic więc 
dziwnego, że 
Wiktor Hugo 
(1802-85), fran­
cuski pisarz, poli­
tyk, członek Aka­
demii Francuskiej, 
w znakomitej po­
wieści „Nędzni­
cy” sportretował 
zdaje się Fouche, 
ale niezbyt przy­
jemnie jako pre­
fekta policji Ja- 
werta, ścigające­
go zawzięcie Jana

Valjeana - zbiegłego galernika.
Inny znakomity pisarz, Alek­

sander Dumas (1802-70), w przygo­
dowej powieści „Hrabia de Monte 
Christo” sportretował również Fo­
uche jako prokuratora królewskie­
go, niesłusznie osadzającego w wię­
zieniu na wiele lat Edmunda Dante- 
sa: „Będę surowy. Nieraz już oskar­
żałem w procesach politycznych, 
a to chyba wystarczający dowód 
mojej lojalności...” - mówi Ville- 
fort, królewski prokurator.

A ponieważ żyjemy również 
w ciekawych i fascynujących cza­
sach, peregrynuję zatem do współ­
czesności z myślą z lat dziewięć­
dziesiątych przeszłego stulecia,

Pan Andrzej M., ówczesny 
minister spraw wewnętrznych III 
Rzeczpospolitej, byłby może in­
trygującym modelem na bohatera 
literackiego, skoro oskarżył swego 
premiera o niecne czyny? Na mia­
rę naszych czasów, oczywiście, bo 
zapowiadał się według mnie na ta­
kowego. A może inny Obywatel 
Minister spraw wewnętrznych by 
się nadał na bohatera literackiego, 
pytam kolegów pisarzy od „kry­
minałów”, których kilku zacnych 
mamy w naszym województwie.

Józef Jacek Rojek

uniwersalny
W niezbyt odległych czasach, choć było to w ostatnich deka­
dach XX wieku, istniał jeszcze taki stołek w gospodarstwie 
moich Rodziców. Chłop bowiem konstruował własnoręcz­
nie taki przyrząd, który ułatwiał mu wytwarzanie innych, po­
trzebnych w gospodarstwie, przedmiotów.

Budowa tego stołka była sto­
sunkowo prosta, lecz bardziej 
skomplikowana niż konstrukcja 
cepa, którym posługiwanie się, 
co może dziwić, nie było wcale 
łatwe. Ale i tego się nauczyłem, 
choć nie było mi to do niczego 
potrzebne.

Ów stołek, jest to ława o dłu­
gości niewiele ponad metr, szero­
kości dwudziestu kilku centyme­
trów i grubości około dwóch cali, 
wykonana z grabowego drew­
na. Na jednym z jej końców była 
przytwierdzona klinowata na­
kładka. Zarówno w tej nakładce, 
jak i ławie znajdował kwadrato­
wy otwór, w który luźno wsunię­
ta była „szyja” głowicy, wykona­
nej z drewna dębowego.

Na dole, pod ławą, „szyja” 
była ruchomo połączona z peda­
łem. Unosząc do góry głowicę, 
można było po nią wsunąć kawa­
łek drewna (najczęściej grabowe­
go), służącego do wykonania po­
trzebnego przedmiotu, np. kłoni­
cy, orczyka lub toporzyska.

Siadało się wreszcie okrakiem 
na stołku i strugało ośnikiem wło­
żone drewno, które mocno przy­
trzymywała głowica, a to dzięki 
naciskaniu stopami pedału. Uni­
wersalność stołka polegała też na 
tym, że można było klepać kosę 
(a tego niestety nie zdołałem się 
nauczyć) na babce wbitej w głowi­
cę. Po zdemontowaniu tego stru- 
gackiego urządzenia, można było 
w otwór ławy włożyć z kolei „szy­
ję” drewnianego imadła, które słu­
żyło do naprawy końskiej uprzęży.

Stołek bez oprzyrządowa­
nia mógł wreszcie być ławką, 
wcale wygodną, do odpoczynku 
w cieniu jabłoni...

Aleksander Wołos
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Czas rocznic polskiego słowa
Nawiązał bliższe kontak­

ty z wydawcami, redaktora­
mi, pisarzami: Ignacym Da­
nielewskim, Romanem Szy­
mańskim, Ludwikiem Rze­
peckim, Teodorem Donimir- 
skim, ks. Antonim Wolsz- 
legierem. Odwiedzał potem 
Toruń, Poznań, Warszawę, 
zapewne też Kraków.

Po Objawieniach
To Samulowskiemu 

zawdzięczamy otwarcie 
6 kwietnia 1878 roku, a więc 
135 lat temu, pierwszej pol­
skiej księgami w Gietrzwał­
dzie, tam gdzie Matka Bo­
ska przemówiła do dwóch 
dziewczynek po polsku. Za­
wdzięczamy mu urządzenie 
wieców i akcji petycyjnych 
w 1885 i 1892 roku w spra­
wie przywrócenia nauki ję­
zyka polskiego w szkołach 
ludowych tu pod Olsztynem 
i Biskupcem, wreszcie zało­
żenie „Gazety Olsztyńskiej” 
w kwietniu 1886 roku. Był już 
wtedy znanym na ziemiach 
polskich jako autor wielu kore­
spondencji i wierszy, drukowa­
nych w „Przyjacielu Ludu”, „Goń­
cu Wielkopolskim”, „Katoliku”, 
„Zwiastunie Szląskim”, „Przyja­
cielu”, Uważano go za twórcę li­
teratury ludowej na Warmii. Stąd 
Komitet Niesienia Pomocy Mazu­
rom z Poznania i Polacy z Peters­
burga wsparli finansowo założenie 
„Gazety Olsztyńskiej”. (...)

Ważnym przedsięwzięciem 
Samulowskiego było założenie 
w 1878 roku polskiej księgami 
w Gietrzwałdzie. Uzyskał na ten 
cel pomoc finansową kierującego 
bankiem w Lubawie Teofila Rzep- 
nikowskiego i Teodora Donimir- 
skiego. Najpierw była to księgar­
nia prowadzona wspólnie ze Sta­
nisławem Romanem z Pelplina, 
a dwa lata później się usamodziel­
niła. Książki polskie i dewocjona­
lia sprowadzał od Karola Miarki 
i Tomasza Nowackiego ze Śląska, 
od Józefa Chociszewskiego z Po­
znania, od Romanów ojca i syna 
z Pelplina, od Jerzego Jalkow- 
skiego z Grudziądza i Walente­
go Fiałka z Chełmna. Jak relacjo­
nował księgarz była zaopatrzona 
„w znaczny i rozmaity dobór ksią­
żeczek do nabożeństwa, w opra­
wach od najprostszych aż do naj­
wykwintniejszych i najgustow­
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PIES IX'

odchodząc z pod klonu od figury Najśw. 
M. Panny w Gietrzwałdzie.

O i) wy a! przed Twem obrazem ■ 
Może już ostatnim razem 

Może Cię tu nie zobaczę — 
Pozwól nicii się dziś wypłaczę.

Czy ostatni raz pod klonem
Stawam z sercem mem ściśnionem 
•Tak syn pędzony w świat, stanie 
1 rzed Matką na pożegnanie!

Matko! ja się ztąd nie ruszę!
Ciężki ból ścisnął mi duszę.
Jakże się z myślą pogodzie: 
Od mej Matki już odchodzić?

Niewiem, co mnie w drodze czeka 
Mozę napaść złego człeka.
Albo jakie złe wypadki —
Clicę więc zostać tu, u Matki.

Lecz muszę iść za mem losem, 
Opuście. Cię z rzewnym głosem, 
Wzniesionym przed Tirem obliczem- 
-Matko! czyż mnie puścisz z niczem?

Czyż mi nie dasz o com prosił?
Chcesz bym z niezem się wynosił? 
Matko! czyż n m w mej potrzebie 
Bez pomocy wyjść od Ciebie?

Matko moja ukochana!
Czyś na mnie tak zagniewana.

się ani nie użalisz
I bez wsparcia mnie oddalisz?

Chociażem jest syn wyrodny — 
Czyż od Matki mam iść głodny,

Śpiewnik, zawierający modlitwy-wiersze w większości podpisywane przez 
Samulowaskiego - Andrzej

niej szych, w rozmaite książki re­
ligijne do czytania i rozmyślań, 
w rozmaite opisy i podróże, w roz­
maite książki ludowe, niektóre 
książki teatralne, książki na cza­
sie, tj. o objawieniach Matki Bo­
skiej, książki dla wielebnego du­
chowieństwa z kazaniami i nauka­
mi dogmatycznymi i katechizmo­
wymi, znaczny wybór niemiec­
kich książek do nabożeństw, ró­
żańce, krzyżyki, medaliki itp., ob­
razki kolędowe, jako też i skład 
materiałów piśmiennych”. Nie­
kiedy wymieniał także tytuły ksią­
żek. Poza religijnymi sprzedawa­
no „Elementarz polski”, wyda­
ny przez Towarzystwo Moralnych 
Interesów Gospodarczych” Igna­
cego Łyskowskiego, „Walka kul- 
tuma a chrześcijańska szkoła lu­
dowa” i miesięcznik „Światło”. 
W 1886 r. gietrzwałdzka księgar­
nia poszerzyła nawet asortyment 
o towary galanteryjne i artyku­
ły gospodarcze. Wciąż jednak pa­
miętał o książkach tych historycz­
nych i umoralniających.

Spotkanie z Wańkowiczem
Towarzyszyła mu w tej pra­

cy od 1880 roku żona Marta, cór­
ką wydawcy i księgarza Toma­
sza Nowackiego z Mikołowa. Ją 
odwiedził w 1935 roku Melchior
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Spragniony, chory, obdarty, 
Jak nędzarz na kiju wsparty?

Nakarm, uzdrów mnie Twą łaską, 
Odżiej nowych cnót przepaską, 
Pociesz, napój Twą słodkością,
Natchnij serce Twą miłością!

Już Cię. żegnam Matko Boska! 
Niech ustąpi wszelka troska, 
Bo gdy będę kochał Ciebie, 
Ujrzę Cię po śmierci w niebie. Amen.

Pisałem w Gietrzwałdzie w maju 1888 r. 
Andrzej.

(Przedruk wzbroniony).

Królowa pozdrowiona, o Marya! 
Całego świata obrona, Alleluja!

“ Cieszcie się Cherubini,,śpiewajcie Serafini: 
Witaj, witaj, witaj, Królowa!

Tyś Matką wielkiej litości, o Marya! 
Przez Cię Bóg daruje złości. Alleluja! 
Cieszcie się Cherubini i. t. d

Tyś żywotem jest słodkości, o Marya! 
Pociechą naszą w wieczności, Alleluja! 
Cieszcie się Cherubini i. t. d.

Witaj, o nadziejo nasza, o Marya! 
Grzesznik się do Cię’-’“ wprasza, Alleluja! 
Cieszcie się Cherubin. t. d.

Do Ciebie, Matko, wołamy, o Marya! 
Synowie Ewy ze Izami, Alleluja! 
Cieszcie się Cherubini i. t. d.

Do Ciebie się człek unosi, o Marya! 
I o nędz ulżenie prosi, Alleluja! 
Cieszcie się Cherubini i. t. d.

Wańkowicz i w jednym z reporta­
ży opisał to niezwykłe spotkanie 
w Gietrzwałdzie.

Samulowski wydawał także 
teksty własnego autorstwa. Profe­
sor Jasiński zestawił 23 takie po­
jedyncze edycje. W większości 
objęły one pojedyncze oraz zbio­
ru kilku pieśni poety, jak „Pieśni 
o Najświętszej Maryi Pannie Gie­
trzwałdzkiej” z 1902 roku. Dużym 
zainteresowaniem cieszyły się też 
obrazki z Gietrzwałdu, traktowa­
ne przez pątników jako pamiąt­
ką z Gietrzwałdu zawsze z wize­
runkiem kościoła. Wydawnictwa 
te były w większości drukowane 
przez „Gazetę Olsztyńską”.

Samulowskiemu trzeba przy­
pisać największe zasługi przy na­
rodzinach „Gazety Olsztyńskiej”. 
Już w 1872 roku upominał się 
o polskie pismo tu na południowej 
Warmii. Pisał o tym jeszcze z Szą- 
bruka: „Tu się więc pokazuje brak 
pisma polskiego prowincjonalne­
go, które by sprawy nas szczegó­
łowo dotyczące z gruntu nas roz­
bierało”. Dwa lata później powtó­
rzył ten apel w „Katoliku”. Ga­
zecie przypisywał duże znacze­
nie w integrowaniu polskich War­
miaków, w upowszechnianiu idei 
łączności z rodakami w całym za­
borze pruskim, w uzmysłowieniu 

Warmiakom, że wywodzą się 
z rodu o bogatej kulturze i hi­
storii, w zachętach do aktyw­
ności narodowej, kiedy trze­
ba było taką postawę zade­
monstrować. Przez troskę 
o język polski w szkole, w ży­
ciu codziennym i w koście­
le dostrzegał nie cel sam w so­
bie, lecz środek walki o prawo 
do narodowości. Zawsze ma­
rzył o tym, aby Polska wróci­
ła na Warmię. Z tego powo­
du tak bardzo dążył do utwo­
rzenia w Olsztynie drukami 
i podjęcia trudu wydawania ga­
zety. Jak przechowywano tra­
dycji rodziny, to on wybrał się 
z przyszłym redaktorem Janem 
Liszewskim do Poznania po za­
kup maszyny drukarskiej i nie 
mając do końca dogadanej spra­
wy wynajmu lokalu na drukar­
nię w Olsztynie, obaj panowie 
wydali okazowy numer „Gaze­
ty Olsztyńskiej” z datą 25 mar­
ca 1886 roku właśnie w Gie­
trzwałdzie. Cenił redaktora Li­
szewskiego, też poetę, może nie 
tak płodnego, lecz o warsztacie 

literacko bogatszym. Uważał, że Li­
szewskiemu wyrządzono krzywdę 
w 1891 roku, pozbawiając go stano­
wiska redaktora.

Związki z „Gazetą”
Samulowski miał ambicje 

wpływania na kierunek olsztyń­
skiego pisma. Przychodziło mu 
to łatwiej kiedy „Gazetę” redago­
wał Liszewski. Z olsztyńskim pi­
smem nigdy nie zerwał. Wydruko­
wał w „Gazecie” większość swo­
ich wierszy. Od początku 1893 
roku pod winietą zamieszczone 
było, ułożone przez niego zawo­
łanie: „Ojców mowy, ojców wia­
ry - brońmy zgodnie: młody, sta­
ry”. Znajdowało się w polskim pi­
śmie aż do wybuchu drugiej woj­
ny światowej. Sewerynowi Pie- 
niężnemu-seniorowi poświęcił 
wiersz pośmiertny:

Jużeś spoczął Sewerynie 
Po pracy na polskiej niwie! 
Na warmińskiej „łez dolinie”, 
Gdzie duch polski ledwie żywię. 
Tu stanąłeś przy sztandarze, 
By go wznieść nad nasze sioła, 
Na krańcach, gdzie polskie straże 
Z trudu upadają zgoła.

Miał Samulowski zastrzeżenia 
do sposobu redagowania pisma
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Jubileusz Chóru im. prof. Wiktora Wawrzyczka 

Józef Świder
LITANIA Gietrzwałdzka

przez następcę Seweryna, Włady­
sława Pieniężnego, który od 5 li­
stopada 1905 roku przygotowywał 
„Gazetę” do druku. Pisał o tym 
w liście z 28 grudnia 1906 roku 
do Erazma Parczewskiego: „Naj­
gorszy niedostatek u nas jest; brak 
dzielnej „Gazety”. Ta nędzna „Ga­
zeta Olsztyńska” jest bez ducha. 
Dawniej pociągałem i popycha­
łem ją. Dziś nie mam 
po temu zdrowia: te­
raźniejsza właścicielka 
tejże „Gazety”, wdowa 
trzyma pismo dla utrzy­
mania swej rodziny; re­
daktor zwyczajny ze- 
cer, bez odpowiednie­
go wykształcenia i du­
cha powtarza nowin­
ki ze świata za inny­
mi pismami - a o swo­
ich miejscowych sto­
sunkach nic.” Zawsze 
podkreślał zbyt małe 
uwzględnienie w „Ga­
zecie” spraw warmiń­
skich. Uważał, że pi­
smo powinno służyć 
przede wszystkim pol­
skiej Warmii.

Był wszędzie
Można powiedzieć, 

że Samulowski inicjował bądź był 
obecny we wszystkich działaniach 
narodowych na południowej War­
mii. Zabiegał najpierw o tworze­
nie bibliotek w ramach Towarzy­
stwa Czytelni Ludowej, w Gietrz­
wałdzie był bibliotekarzem, a ko­
lektorem Antoni Sikorski. Anga­
żował się zawsze w działania na­
rodowe przed wyborami do par­
lamentu niemieckiego, Landta­
gu i Reichstagu. Wciąż zabiegał 
o wybór Polaka z Warmii i do tego 
nie związanego z niemiecką partią 
Centrum, bo jak pisał „kompromis 
z Centrum bałamuci naszych wy­
borców”. Przypominał o niespeł­
nionych obietnicach w sprawie 
obrony języka polskiego, składa­
nych przed wyborami przez kan­
dydatów Centrum Justyna Rar- 
kowskiego z Olsztyna i ks. Kuni- 
berta Krixa z Lamkowa. Wcho­
dził w skład Tymczasowego Ko­
mitetu Wiecowego i Centralne­
go Komitetu Wyborczego na cały 
zabór pruski. Dążył do utworze­
nia Towarzystwa Pomocy Na­
ukowej na Warmii. Pragnął stwo­
rzyć fundusz pomocy stypendial­
nej Warmiakom-studentom, po­
dejmującym naukę w Liceum Ho- 
sianum, aby w ten sposób dopro­
wadzić do wykształcenia polskich 
księży. Potem ten zakres rozsze­
rzył, mówił o tym w 1890 roku na 
zgromadzeniu w Biskupcu: „Za­
daniem Towarzystwa jest wspie­
ranie pilnych i zdolnych, a ma się 

rozumieć niezamożnych uczni po 
szkołach, uniwersytetach, na na­
uce handlu, sztuk i rzemiosł. Nie­
jeden chłopak na wsi lub w mie­
ście, mając talent i zamiłowanie 
do nauki i przykładem społeczeń­
stwa, ale brak mu środków do wy­
kształcenia”. W tym miejscu trze­
ba również przypomnieć jego sta­
rania o umieszczenie Antonie­

Płyta z kompozycją Józefa Świdra (twórca inspirował się
twórczością Andrzej Samulowskiego)

go Sylwestra Sznarbacha w kra­
kowskiej Akademii, gdzie zaję­
cia ze studentami prowadził sam 
Jan Matejko. Po latach Sznar- 
bach dziękował za to Samulow- 
skiemu i wciąż podziwiał jego 
aktywność pisarską.

Także teatr
Nie można pominąć faktu za­

łożenia 26 września 1892 roku 
Katolickiego Towarzystwa Ludo­
wego pod wezwaniem św. Woj­
ciecha w Gietrzwałdzie „aby przy 
szerzeniu religijności i moralno­
ści starać się o utrzymanie na­
szej mowy ojczystej”. Towarzy­
stwo prowadziło działalność od­
czytową. Tak jak w innych miej­
scowościach członkowie przy­
gotowywali przedstawienia te­
atralne. Reżyserią tych insceni­
zacji zajmował się sam Andrzej 
Samulowski. Także w Gietrzwał­
dzie, zapewne za sprawą Samu- 
lowskiego, echem odbiły się wy­
darzenia we Wrześni, gdzie dzie­
ci w szkole domagały się przy­
wrócenia nauki religii w języ­
ku polskim. Pisał o tym w „Ga­
zecie Olsztyńskiej” Władysław 
Pieniężny. Właśnie w Gietrzwał­
dzie dzieci gospodarza Biegały 
na lekcji religii nie odpowiada­
ły po niemiecku, ponieważ im ro­
dzice tego zabronili. Dzieci Bie- 
gałów trwały w uporze przez pięć 
tygodni. Pieniężnego za wydru­
kowanie informacji skazano na 
trzy miesiące więzienia.

Samulowski zadziwiał współ­
czesnych oryginalnymi pomysła­
mi. Na kilka dni przed plebiscytem 
11 lipca 1920 roku zawiesił biało- 
czerwony sztandar z Białym Orłem 
na swoim domu, co wzbudziło nie­
zadowolenie miejscowych Niem­
ców. Z tego powodu oddział woj­
ska francuskiego strzegł tego sztan­
daru, aby nie został usunięty bądź 

zbezczeszczony.
Patriotyczna 

postawa Samulow- 
skiego, jego usilne 
starania o utrzyma­
nie języka polskie­
go na południowej 
Warmii, zabiegi 
o wiązanie wszel­
kich inicjatyw na­
rodowych z Po­
lakami Pomo­
rza i Wielkopolski 
w końcu XIX i na 
początku XX wie­
ku spowodowa­
ły, że po 1945 roku 
właśnie jego obie­
rano patronem ulic 
w Olsztynie, Ostró­
dzie i Kętrzynie, 
od czerwca 1957 
roku jest także pa­
tronem szkoły pod­

stawowej w Gietrzwałdzie. Na 
jego cześć na niemieckiej War­
mii miejscowości Bischdorf 
w 1946 roku nadano nazwę Sąto- 
py-Samulewo, w 1968 roku Gie­
trzwałdzie otwarto izbę pamię­
ci, nakręcono o nim filmy telewi­
zyjne. Jego nadzwyczajne zasługi 
w ruchu polskim przypominano 
w trakcie świętowania okrągłych 
rocznic wydania pierwszego nu­
meru „Gazety Olsztyńskiej”, któ­
rej był, że jeszcze raz przypo­
mnę, założycielem. 19 
kwietnia 1986 roku na 
stulecie „Gazety” ów­
czesny redaktor naczel­
ny pisma Czesław Pa- 
zera, odsłonił jego po­
piersie, dłuta miejsco­
wego rzeźbiarza Bole­
sława Marschalla, usta­
wione przed księgarnią 
gietrzwałdzką, o co sta­
rał się bardzo wnuk, tak­
że Andrzej Samulowski. 
Wtedy też odsłonięto ta­
blicę przypominającą o 
tym, że w Gietrzwałdzie 
25 marca 1886 roku wy­
dano okazowy numer 
„Gazety Olsztyńskiej”, 
ale nie sprostowano na 
innej tablicy daty utwo­
rzenia polskiej księgami 
w Gietrzwałdzie przez 
Samulowskiego, co mia­
ło miejsce 6 kwietnia 
1878, ale nie 1877 roku.

Utrwalony w kamieniu
A z pomnikiem Andrzeja Sa­

mulowskiego sprawa była bar­
dziej złożona. Powołany w 1947 
roku Komitet Budowy Pomni­
ka na cześć warmińskiego po­
ety pod przewodnictwem ówcze­
snego wojewody olsztyńskiego 
Wiktora Jaśkiewicza z członka­
mi Juliuszem Malewskim, Marią 
Zientara-Malewską, Wandą Pie­
niężną, Janem Bohuckim, Boh­
danem Wilamowskim nie mógł 
zrealizować zamierzonego zada­
nia, bo nastał czas innego spo­
glądania na przeszłość, ekspo­
nowania ludzi wyłącznie o le­
wicowym rodowodzie. Zresz­
tą w następnym roku wojewodę 
Jaśkiewicza zmienił Mieczysław 
Moczar. Odtąd rozpoczęły się tu­
taj inne rządy.

Samulowski był autentycz­
nym Warmiakiem, katolikiem 
i Polakiem. Każda jego inicjaty­
wa narodowa miała kontekst re­
ligijny, każdy wiersz, bądź pieśń 
o Matce Boskiej Gietrzwałdzkiej 
łączyły się z przypomnieniem, że 
to Boża Rodzicielka przemówiła 
do dzieci warmińskich po polsku, 
co oznaczało: kto wyrzeka się ję­
zyka ojczystego grzeszy przeciw­
ko przykazaniom Boskim. Taki 
Samulowski jawi nam się z książ­
ki biograficznej Profesora Janu­
sza Jasińskiego i z pierwszych 
tekstów o Samulowskim pió­
ra Władysława Ogrodzińskiego. 
I takiego Samulowskiego stara­
łem się tu przedstawić.”

Jan Chłosta 
(fragmenty wystąpienia wygłoszo­
nego podczas spotkania rocznico­
wego, za zgodą Autora)

Obrazy upamiętniające Objawienia Gietrzwałdzkie 
były obecne w każdym warmińskim domu
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Prawdy 
Polaków
Dokładnie 75 lat temu 
(6 marca 1938 roku) w hitle­
rowskim Berlinie odbył się 
pierwszy Kongres Polaków 
w Niemczech. Na scenie wy­
raźny znak Rodła - wyobra­
żenie rzeki Wisły z dwoma 
ostrymi łukami i dolny kwa­
dratowy występ jako symbol 
prastarego Krakowa.

„Cóż to za 
znak tak piękny 
śmiały? To Ro­
dło! To wiary 
i krwi naszej go­
dło, Młodości 
naszej znak zu­
chwały!” „Cięż- 
kieśmy lata już 
przeszli i wy­
trwaliśmy. I nie 
ulęknie się też 
serce polskie na wieść, że oto lata, któ­
re idą nie będą lżejsze, ale mogą być 
jeszcze bardziej cięższe, bo oto nad- 
chodzą-już lata ważnych rozstrzygnięć, 
lata ognistej próby” - jak napisano 
w edytorialu „Polaka w Niemczech”.

Polacy nagrali Kongres sami, po­
tajemnie. I ku wielkiemu zaskoczeniu 
hitlerowców na antenie Polskiego Ra­
dia 12 marca 1938 roku wyemitowa­
ny został 50-minutowy reportaż. Ak­
tem tej niezwykłej świadomości Pola­
ków zamieszkujących tereny niemiec­
kie było uchwalenie Pięciu Prawd Po­
laków. * Jesteśmy Polakami; * Wia­
ra ojców naszych jest wiarą naszych 
dzieci; * Polak Polakowi Bratem; * Co
dzień Polak narodowi służy; * Polska 
Matką naszą, nie wolno mówić o Mat­
ce źle. To dlatego Seweryn Pienięż­
ny pisał w ostatnim numerze „Gazety 
Olsztyńskiej” z 31 sierpnia 1939 roku: 
..Bez trwogi Bracia!”

Prawdy Polaków są umieszczone 
na ceramicznej płaskorzeźbie w holu 
Ośrodka Badań Naukowych przy ul. 
Partyzantów w Olsztynie, przedwojen­
nym Domu Polskim, siedzibie IV Dziel­
nicy Związku Polaków w Niemczech. 
Nic nie straciły one na aktualności.

Marzec i kwiecień, to miesią­
ce związane z początkiem „Gazety 
Olsztyńskiej”.

„My tu na Warmii nie mamy 
swego polskiego organu prasowe­
go, byśmy mogli poważny głos pod­
nieść, albo jaką skargę polityczną 
wytoczyć”. Ponieważ maszynę dru­
karską tymczasowo zawieziono do 
Gietrzwałdu, to 25 marca 1886 roku 
ukazał się próbny numer „Gazety 
Olsztyńskiej”. W dwie dekady póź­
niej, od 16 kwietnia, pismo zaczęło 
ukazywać się na stałe. AnD

Nasz wielki astronom zasłużył na pamięć czymś znacznie głębszym niż samo odkrycie ru­
chu Ziemi. Esencją jego dokonania jest tzw. zasada kopernikańska, która jest używana także 
w odległych od astronomii dziedzinach.

Jak to Mikołaj Kopernik pomógł 
niemieckie czołgi policzyć
Andrzej Dramiński

Znajomość faktu, że to Zie­
mia krąży wokół Słońca, a nie 
na odwrót, należy już do progra­
mu szkoły podstawowej. Podob­
nie jak wiedza, że to „Polskie wy­
dało go plemię, wstrzymał słońce, 
mszył ziemię!”. Ale już o tym, że 
autorem tego popularnego epigra­
mu, umieszczanego na pomnikach 
i tablicach pamiątkowych (zwykle 
o przestawionych wierszach) jest 
Jan Nepomucen Kamiński (1777- 
1855), zwany „Ojcem galicyjskiej 
sceny polskiej”, mało kto pamięta.

Jakie jest znaczenie 
Kopernika...
...w dzisiejszym świecie i dzi­

siejszej nauce? W powszechnej 
świadomości Kopernik ma nie­
złe miejsce. Są setki ulic i placów, 
szkół, hoteli i szpitali noszących 
jego imię. Jest przynajmniej kilka­
naście pomników - w samej War­
szawie są dwa (na Krakowskim 
Przedmieściu, dłuta Thorvaldse- 
na, i przy wejściu do Pałacu Kul­
tury, Ludwiki Nitschowej, autorki 
m.in. pomnika Syreny nad Wisłą). 
Są SKOK-i im. M.K., liczne fun­
dacje i stowarzyszenia.

Mamy lożę wolnomularską 
„Kopernik”. Imię astronoma nosi 
lotnisko we Wrocławiu. Sześć 
jednostek pływających było nim 
ochrzczonych.

Pierwszy statek „Kopernik” 
(holownik wiślany) wodowano 
w 1849 roku, statek hydrograficz­
ny ORP „Kopernik” był na służ­
bie w latach 1871 -2005, do dziś na 
linii Świnoujście - Ystad pływa 
prom pasażersko-samochodowy 
„Kopernik”. Jest fabularny film 
Petelskich „Kopernik” i rysunko­
wy, dla dzieci, „Gwiazda Koperni­
ka”. W serialu Star Trek lata wa­
hadłowiec Copemicus. Astronoma 
namalował Jan Matejko.

Trzy lata temu media gło­
śno relacjonowały uroczysty, po­
wtórny pogrzeb domniemanych 
szczątków Kopernika we from- 
borskiej katedrze. Toruńskie 
pierniki produkuje najstarsza 
w Polsce (założona w 1751 roku) 
i jedna z najstarszych w Europie 
firma Kopernik.

Świat nauki też o nim pamię­
ta. Copemicium (Cn) to pierwia­
stek chemiczny o liczbie atomo­

wej 112, odkryty (czy raczej wy­
tworzony) w 1996 roku. Imieniem 
Kopernika nazwano kratery na 
Księżycu i na Marsie oraz planeto- 
idę (1322 Coppemicus). Na Spits­
bergenie jest góra i przełęcz Ko­
pernik, a w Kalifornii Copemicus 
Peak. OAO-3 Copemicus to ame- 
rykańsko-brytyjski satelita nauko­
wy, wystrzelony w 1972 roku.

Jego popiersie na tle olsztyńskiego zamku

Copernicia to nazwa rodza­
ju palm (25 gatunków) rosnących 
w Ameryce Południowej i na Ka­
raibach. Niemiecką (mimo prote­
stów polskich uczonych) formę 
nazwiska astronoma „Koperni- 
kus” nadała Komisja Europejska 
i Europejska Agencja Kosmicz­
na programowi badań geofizycz­
nych. Jest Centrum Astronomii 
im. Mikołaja Kopernika PAN 
w Warszawie i Toruniu, Uniwer­
sytet Mikołaja Kopernika w Toru­
niu, Pomorskie Centrum Trauma- 
tologii im. M.K., Centrum Koper­
nika Badań Interdyscyplinarnych 
w Krakowie, Planetarium w Cho­
rzowie, Centrum Nauki Kopernik 
w Warszawie, Nagroda Naukowa 
im. Mikołaja Kopernika, przy­
znawana przez Polską Akademię 
Umiejętności.

Zasada kopernikańska
Kopernik zasłużył na pamięć i 

uznanie czymś znacznie głębszym 
niż samo odkrycie ruchu Ziemi. To 
co jest esencją „rewolucji kopemi- 
kańskiej”, jest przez uczonych na­
zywane zasadą kopern i kańską. 
Mówi ona nie tylko, że Ziemia nie 
leży w centrum Wszechświata, ale 
że każdy (hipotetyczny) obserwa­

tor badający Kosmos z dowolne­
go miejsca, otrzyma (średnio bio- 
rąc) takie same wyniki obserwacji. 
Innymi słowy - Wszechświat wy­
kazuje niezwykłe własności syme­
trii: oglądany z każdego miejsca 
i w każdym kierunku jest (w przy­
bliżeniu) taki sam.

Własności uśrednione
Oczywiście, każda planeta 

w Układzie Słonecznym jest inna. 
Gwiazdy różnią się od planet, 
a na niebie w jednym miejscu 
jest więcej gwiazd niż w innym. 
W zasadzie kopemikańskiej chodzi 
o własności uśrednione po odpo­
wiednio wielkich obszarach Ko­
smosu. Gdybyśmy podzielili cały 
Wszechświat na wielkie komór­
ki o rozmiarach wielu milionów 
lat świetlnych (a takich komórek 
w obserwowalnej części Wszech­
świata wciąż byłoby koło miliar­
da), to w każdej komórce znaleź­
libyśmy podobną ilość materii, 
podobny jej skład chemiczny (ta­
kie same pierwiastki, występujące 
w takich samych ilościach), wy­
znaczylibyśmy podobną tempera­
turę. Tak samo jest, gdy patrzymy 
w głąb Wszechświata w różnych 
kierunkach - w każdym z nich 
Kosmos wygląda podobnie.

Światło docierające do nas 
z odległych obiektów astrono­
micznych powstało w wyniku 
procesów zachodzących w mate­
rii zawartej w tych obiektach (od­
ległych galaktykach, kwazarach 
itp.) i po drodze do nas. Jego wła­
snościami rządzą podstawowe 
prawa fizyki, określające oddzia­
ływanie pomiędzy światłem i ma­
terią. Badając to promieniowanie 
możemy sprawdzić, czy daleko 
w Kosmosie te prawa są i były ta­
kie same jak tu, teraz, na Ziemi. 
Były, bo im głębiej spoglądamy 
w przestrzeń, tym odleglejsze wi­
dzimy epoki w przeszłości - świa­
tło potrzebuje bowiem tym więcej 
czasu, by do nas dotrzeć. Okazuje 
się, że nie tylko ilość i rodzaj ma­
terii dla każdego obserwatora są 
takie same, ale że widzi on takie 
same prawa przyrody i tu, i tam, 
i teraz, i w przeszłości.
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Swoją dziennikarską przygodę rozpoczął w studenckim radiu „Emitor”, chociaż już wcześniej, w szkole średniej połknął 
dziennikarskiego bakcyla. Jeszcze w okresie studiów, od 1992 roku związał się z Radiem Olsztyn. Tej rozgłośni jest wierny do 
dziś. Jak sam mówi, „największą przyjemność sprawia mu robienie reportaży”. W radiowych konkursach otrzymał za nie kil­
ka nagród.

Mirosław Sochacki - lubię pracować sam
Czy nagroda, którą otrzy­

małeś w konkursie im. Sewe­
ryna Pieniężnego jest taką 
pierwszą, znaczącą w Twojej 
dotychczasowej dziennikar­
skiej karierze?

Nie zastanawiałem się nad 
tym, ale na pewno jedną ze 
znaczących.

Za co konkretnie 
zostałeś uhonorowany?
Do konkursu zgłosiłem se­

rial dokumentalny, zatytułowany 
„Afrykańczycy”. Opowiadał o ro­
dzeństwie z kresów wschodnich, 
które w czasach dzieciństwa trafi­
ło na Syberię, i przez Iran, Indie i 
Afrykę wracało do Polski. Stąd to 
miano: „Afrykańczycy”, jak sami 
0 sobie mówią. Audycja miała for­
mę reportażu.

Zaczynałeś w studencki 
radiu „Emitor”. Czy dopiero 
tam zaczęło się Twoje zainte­
resowanie radiem?

Było to znacznie wcześniej, bo 
już w szkole podstawowej. Pierw­
sze audycje powstawały na radio­
magnetofonie „Grundig”. Kiedy 
później myślałem o pracy w ra­
diu, wydawało mi się, że będę ro­
bił audycje satyryczne. Słuchałem 
w tamtym czasie „Powtórki z roz­
rywki” w radiowej „Trójce” i ma­
rzył mi się taki radiowy kabaret. 
Tym zresztą zajmowałem się w ra­
diu „Emitor”. Wspólnie z kolega­
mi, jako trio TDM (Tomek, Darek 
i Mirek) robiliśmy satyryczną, au­
torską audycję. Kiedy znalazłem 
się Radiu Olsztyn ze zdziwieniem 
spostrzegłem, że oczekują ode 
mnie zupełnie czegoś innego...

Jak trafiłeś 
do Radia Olsztyn?
Ze studenckiego naboru 

w 1992 roku. Obecny prezes na­
szej rozgłośni, Mariusz Bojaro- 
wicz, przyszedł wtedy razem ze 
•ttną. Z tej jedenastoosobowej gru- 
Py pracują także do dzisiaj Ania 
Minkiewicz i Wojtek Chromy. W 
tamtym okresie różne media po­
szukiwały przyszłych pracowni­

ków właśnie wśród 
studentów WSP. 
Niektórzy wybra­
li gazety, inni me­
dia elektroniczne, ja 
wiedziałem od razu, 
że chcę pracować 
w radiu. To było 
moim marzeniem. 
Zaczęło się oczy­
wiście od szkolenia 
i po pewnym czasie 
zauważyłem, że ra­
dio zaczyna być dla 
mnie ważniejsze od 
studiów. Skończy­
łem studia, ale obro­
nę pracy magister­
skiej musiałem prze­
łożyć na kolejny rok, 
właśnie z powodu 
radia.

Co takiego jest w radiu, że 
niektórych, tak jak Ciebie, po­
ciąga bardziej niż inne media?

Miałem okazję spróbować 
również pracy w telewizji. Swego 
czasu obie redakcje mieściły się 
w tym samym budynku. Olsztyń­
ski oddział telewizji dopiero po­
wstawał i brakowało mu reporte­
rów. Z tego powodu często ści­
skałem w dłoni dwa mikrofony, 
telewizyjny i radiowy. W przy­
padku telewizji dochodził jesz­
cze dźwiękowiec i operator ka­
mery. To mi za bardzo nie opo­
wiadało. Nie chodzi tu o sprawy 
personalne, aleja lubię pracować 
sam i sam odpowiadać za to co 
robię. W przypadku telewizji, za 
realizację materiału odpowiada 
kilka osób. W radiu jest inaczej. 
To ja nadaję ostateczny kształt 
całej audycji, nawet sam dobie­
ram muzykę.

Czym zasłużyłeś na brą­
zowy medal „Zasłużony dla 
Ochotniczej Straży Pożarnej”?

To dawne dzieje (śmiech). To 
chyba trochę poszło z rozdzielni­
ka, ale jako reporter często byłem 
przy różnego rodzaju pożarach 
i innych strażackich akcjach. Moja 
zasługa polegała pewnie na tym.

że za bardzo strażakom nie prze­
szkadzałem (śmiech), chociaż by­
łem ich częstym gościem.

Podobno uwielbiasz zimo­
we kąpiele, czy w związku z 
tym uważasz się za „morsa”?

Do niedawna mogłem powie­
dzieć, że jestem „morsem”, bo pła­
cę składki. Przez ostatnich osiem 
sezonów starłem się nie opuścić 
żadnej niedzielnej kąpieli w jezio­
rze. Od października do początków 
kwietnia. Teraz już, ze względu na 
pracę bywało różnie. Nasz klub ma 
nazwę „Kąpiący się zimą”.

Czy może masz jeszcze 
jakieś inne hobby?

Tak, rekonstrukcja historycz­
na. Kolekcjonuję i rekonstruuję 
różne mundury. Głównie z okre­
su I oraz II wojny światowej. Bio- 
rę też udział w rekonstrukcjach hi­
storycznych. Chyba jako jedyny 
na Warmii i Mazurach posiadam 
m.in. kompletny mundur polskie­
go żołnierza z kampanii wrześnio­
wej I939 roku. Niestety: pasjona­
tów podobnych mi jest w tym wo­
jewództwie niewielu. W rezultacie 
na rekonstrukcje bitwy nad Bzu­
rą, pod Mławą lub na Westerplat­
te muszę jeździć sam... Bywa, że 
statystuję też w filmach. Jednym 

z ostatnich była „Bitwa Warszaw­
ska” Jerzego Hoffmana.

Na koniec poproszę o ja­
kieś niecodzienne zdarzenie 
z Twoim udziałem, bo repor­
ter na pewno miał ich wiele?

W połowie kwietnia tego 
roku wracałem z Kaliningradu 
radiowym samochodem. Jako 
pracownik szanującej się fir­
my nie wiozłem ani jednej pacz­
ki papierosów, a tylko jedną 
(dozwoloną) butelkę alkoholu. 
Uważałem, że byłoby wielkim 
wstydem, aby dziennikarz pol­
skiego radia miał się tłumaczyć 
z jakiejś nadwyżki. Kiedy polski 
celnik zobaczył dowód rejestra­
cyjny, wychylił się przez okno 
i zobaczył oznakowany radio­
wy samochód. Przeczytał nazwi­
sko w paszporcie. W tle pogry­
wało mu Radio Olsztyn. Powie­
dział do mnie - to ja pana sły­
szę w radiu! Nawet nie zajrzał 
do bagażnika. Zamiast wbić się 
w dumę, pomyślałem sobie: no 
tak, a ja - frajer - tylko z jedną 
flaszką jadę!

Dziękuję za rozmowę 
Andrzej Zb. Brzozowski
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